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mogła, mimo wszystkich wysiłków, ukryć niepo­
koju, jaki nią miotał. Aby choć na chwilę być 
samą, udała się do swego pokoju, usiadła przy 
biurku i zrzuciła z swej twarzy maskę spokoju, 
jaki zachowywała wobec pułkownika. Poczęła koń­
czyć rozpoczęty do Delbecqa list, w którym go 
wzywała, aby natychmiast udał się do Derville’a 
i w jej imieniu zażądał od niego aktów tyczących 
się pułkownika Chaberta, a odpisawszy je, natych­
miast przybywał do Qroslay. Zaledwie to skoń­
czyła, usłyszała odgłos kroków pułkownika, który 
ją szukał z niepokojem.

— Ach! — rzekła głośno — chciałabym nie 
żyć. Położenie moje nie do zniesienia.

— No, co zaszło nowego? — zapytał.
— Nic, nic — odpowiedziała.
Wstała, wyszła z pokoju i zeszła na dół, aby 

w cztery oczy pomówić z pokojową, której rozka­
zała udać się do Paryża i co dopiero napisany 
list oddać Delbecqowi i napowrót go przynieść, 
skoro tylko Delbecq go przeczyta. Następnie usia­
dła na ławce w miejscu widocznem tak, aby puł­
kownik, jeśliby zechciał, natychmiast mógł ją od­
szukać. I rzeczywiście za chwilkę zjawił się puł­
kownik i usiadłszy przy niej, zapytał:

— Co ci jest, Róziu?
Nie odpowiedziała nic.

(Ci^g da jtay nastąpi)
... ....... ............................ ..... . ............................. ........—— -

serce, robi jeszcze lepszymi. Nieszczęście zrobiło 
pułkownika jeszcze lepszym i bardziej uprzejmym, 
niż był przedtem: był on w stanie zrozumieć ta­
jemnicę kobiecych cierpień, które dla tylu męż­
czyzn są nieznanemi i niezrozumiałemi. Mimo swej 
niewielkiej nieufności nie mógł powstrzymać się 
od zapytania:

— Więc pani była pewną, że mnie tu sprowa­
dzisz?

— Tak — odrzekła — wiedziałam przecież, że 
moim oskarżycielem jest pułkownik Chabert.

Ta otwartość, z jaką wypowiedziała te słowa, 
rozprószyła do reszty małą niechęć, jaka zaczynała 
się wkradać do duszy pułkownika. Przez trzy dni 
z rzędu była hrabina dla pułkownika naprawdę 
podziwienia godną. Delikatnością i uprzejmością 
udawała się starać uleczyć cierpienia, jakie prze­
szedł, zyskać jego przebaczenie za nieszczęścia, 
jakich — jak się wyrażała — była niewinną przy­
czyną. Z drugiej zaś strony umiała rozwinąć wszy­
stkie swe powaby, o których wiedziała, że są dla 
pułkownika bardzo przyjemnemi. Cbciała obudzić 
w nim współczucie dla swego położenia, wzruszyć 
go w takim stopniu, aby mogła nim rozporządzać 
do woli. Zdecydowana na wszystko, nie wiedziała 
jeszcze, co z tego człowieka zrobi ; wiedziała tylko, 
że pod względem społecznym zniszczyć go musi. 
Trzeciego dnia pod wieczór uczuła, że nie będzie 

Ale rzeczywistość była dlań — różową. Bo 
oto powstał szlachetny spór w obu „narodach“ 
i we wszystkich kłócących się partyach, spór 
o to, kto liczniej wyjdzie na ulice witać cesar­
skiego wnuka, kto głośniej będzie krzyczał o- 
krzyk powitalny!

Zwłaszcza narodowi demokraci zrobili prze­
śliczną minę do tej gry! Składając się przewa­
żnie z urzędników, zrozumieli, że w dniu 
nrzviazdu arcyksięcia nie można urządzać ża­
dnych żartów, w rodzaju „pogotowia“ zbroj­
nych w kije młodzieńców pod komendą „uczo­
nego“ profesora p. Grabskiego. Starali się też 
wykazać jak największą ilością białoczerwonych 
kokardek w tłumie, starali się, aby i p. Głą­
bi ń s k i jechał w uroczystej kawalkadzie orsza­
ku arcyksięcia. Że tam Rusini, tworzący szpa­
ler, witali p. Głąbińskiego niezbyt sympatycz­
nie, a nawet niegrzecznie, to niechaj wdzięczne 
dzieje zapiszą na konto jego nadmiernego pa- 
tryotyzmu polskiego. Rzecz taka nawet kie­
dyś przydać się może.

Rusińscy zaś „patryoci“ starali się również 
wedie sił swoich wykazać wielką liczbę żół- 
toniebieskich kokardek i głośno krzyczeć, 
co z pewnością rząd im policzy na ich korzyść.

Rezultat: zgoda w niezgodzie, a oto na 
razie najbardziej namiestnikowi i rządowi wie­
deńskiemu chodziło, bo ma się aż dwa rodzaje 
„Tyrolczyków wschodu“; ma się w pewnych 
przynajmniej dniach spokój we Lwowie...

Że obie zwaśnione strony szeptały sobie przy- 
tem na ucho jakieś niesłychane ważności dy­
plomatyczne, związane z wizytą młodego arcy­
księcia, to już rozumie się samo przez się...

W ten sposób szowiniści polscy i rusińscy 
ułatwiali sobie piękne swoje zadanie.

Naigrawanie się z nauczycieli.
Demagogiczne obiecanki.

Tak zwane stronnictwa „narodowe“ i „ludo­
we“ mają zawsze usta pełne miodu, ile razy jest 
mowa o szkolnictwie ludowem lub o nauczycie­
lach ludowych. Poprawa bytu nauczycieli ludo­
wych w drodze ustawodawstwa pań­
stwowego, to było jedno z najgłówniejszych 
haseł programowych stronnictw nacyonalistycz- 
nych w czasie agitacyi przed ostatnimi wybora­
mi do parlamentu. Najskrajniejsi nawet obroń­
cy samorządu gminnego i krajowego, zaprzysię­
żeni „aut o nom iści“, nie wahali się w sposób de­
magogiczny malować soczystych gruszek złoto­
nośnych, które dla nich — to jest dla nauczycieli 
— wyrosną niezawodnie na bezpłodnej wierzbie 
finansów zubożałego państwa austryackiego, je­
żeli tylko nauczyciele dopomogą do zwycięstwa 
kandydatom „narodowym“. W demagogii tej nie­
sumiennej szli ze sobą w zawody szowiniści nie­
mieccy, czescy, polscy i ruscy. I zaufali „wo­
dzom narodu“ biedni nauczyciele, uwierzyli ci 
nieszczęśliwi niewolnicy biali, wirtuozi głodu, że 
dla nich, dla tych wybrańców smutnego losu i dla 
ich niewinnych rodzin zabłyśnie nareszcie jasne 
i ciepłe słońce dobrobytu i beztroski. Wszak tak 
pięknie schlebiano im : „Wyście stróżami znicza 
narodowego, wy niesiecie przed narodem oświa­
ty kaganiec, wyście oświeciciele ludu, wy — je­
dyna obrona i nadzieja narodu“ !

Stanęli tedy nauczyciele zwartą ławą w bojo­
wych szeregach stronnictw narodowych, szli do 
walki jak nienstraszeni janczarzy, i istotnie, w 

■ielu okręgach oni to przechylili szalę zwycię­
stwa wyborczego na stronę kandydatów „naro­
dowych“. Atak ich skierowany był oczywiście 
przedewszystkiem przeciwko kandydatom socyal- 
no-demokratycznym, jako rzekomo „beznarodo- 
wym“. Tak było wszędzie, szczególniej zaś w 
niemieckich okręgach Czech północnych, na Mo-
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rawach 1 ntt Śląsku. Na Śląskunauczyciele pol­
scy, wystąpiwszy jako formalnie zorganizowana 
bojówka po stronie „narodowego“ kandydata 
dra Michejdy, kijem, oszczerstwem, przekup­
stwem i oszustwem zrabow ali w okręgu cieszyń­
skim mandat tow. drowi Kunickiemu; po­
dobnie zachowała się większość nauczycieli wo­
bec kandydatów socyalno-demokratycznych tow. 
Brdy w okręgu frydeckim i tow. Mli llera 
w karniowskim. Chlubny wyjątek stanowili pod 
tym względem nauczyciele galicyjscy; nauczeni 
smutnemi doświadczeniami swojej czterdziesto­
letniej już walki o poprawę bytu, pamiętając 
liczne obietnice, i jeszcze liczniejsze zdrady Sto- 
jałowszczyków, Stapińszczyków, narodowych de­
mokratów i innych dobrodziejów szkoły i nau­
czycielstwa, nie dali się naogół użyć za narzę­
dzia do gwałtów i nadużyć.

Tymczasem jednakowoż stronnictwa „narodo- 
we“ nawet we śnie nie myślą o spłaceniu dłu­
gu honorowego, zaciągniętego wobec nauczycieli. 
Wyszło to bardzo jaskrawo na jaw w jesieni roku 
zeszłego, kiedy była mowa w parlamencie 
o przeznaczeniu pewnych sum z funduszów pań­
stwowych na polepszenie płac nauczycielskich. 
Niemiecki Związek narodowy, który nauczycie­
lom w Czechach północnych, zniecierpliwionym 
wieczną obstrukcyą niemiecką w sejmie czeskim, 
obiecywał podwyższenie płac z środków pań­
stwowych, nietylko cofnął wtedy na żądanie 
rządu własny odnośny wniosek posłów W a 1- 
duera i Pachera właśnie w chwili, kiedy 
mógł być przyjęty, lecz głosował przeciwko 
wnioskowi tow. Seit za, domagającemu się 20 
milionów koron z funduszów państwowych wy­
łącznie na polepszenie płac nauczycielskich, a 
następnie głosował nawet przeciwko wnioskowi 
tow. dra D i a m a n d a, który na ten sam cel 
przeznaczał 10 milionów koron, a na pokrycie 
tego wydatku domagał się skreślenia różnych 
darowizn i bonifikacyi, wypłacanych przez pań­
stwo uprzywilejowanym gorzelnikom i rafine­
rom spirytusu. Wiarołomstwo to niemieckich 
nacyonaiistów wobec nauczycieli, zostało oczy­
wiście skutecznie poparte przez Koło polskie 
i przez burżuazyjnych posłów czeskich, skutkiem 
czego wnioski Seitza i dra Di am an da 
upadły! Wniosek Waldnera i Pachera 
odesłano do komisyi finansowej, gdzie od czte­
rech miesięcy leży pogrzebany.

Nowa komedya.
Obecnie niegodna ta demagogia z nauczycie­

lami święci nowe orgie w komisyi szkob 
nej parlamentu. Komisya ta obradowała 
mianowicie na całym szeregu posiedzeń nad 
zmianą § 55 państwowej ustawy dla szkół lu­
dowych, w którym jest mowa o płacach dla 
nauczycieli. Paragraf ten brzmi tak pięknie, ude­
rza w tony tak podniosłe, że mnsimy go tu w 
całości przytoczyć:

„§ 55. Uregulowanie prawnych docho­
dów służbowych, jakoteż sposób pobiera­
nia ma nastąpić drogą ustawodawstwa kra­
jowego, na podstawie następujących zasad :

1. Minimalne pobory, poniżej których ża­
dna gmina szkolna nie może schodzić, mają 
być tak odmierzone, aby nauczyciel i pod- 
nauczyciel wolni od krępujących ich zajęć 
ubocznych wszystkie swe siły zawodowi 
poświęcić, a pierwsi także rodzinę odpo­
wiednio do stosunków miejscowych wyży­
wić mogli**.

Sprawozdawca komisyi, poseł W a s t i a n 
członek niemieckiego Związku narodowego po­
stawił wniosek na uzupełnienie tego paragrafu 
następującym dodatkiem:

r „Jako takie najniższe pobory mają obo­
wiązywać te pobory, jakie przysługują urzę­
dnikom państwowym XI, X, IX i VIII klasy 
rangi pod względem dochodów służbowych 
i poborów pensyjnych“.

Rzęd przeciwko nauczycielom I
Radca ministeryalny Arbeit oświadczył, że 

rząd nie może na razie wyrazić żadnego obo­
wiązującego go zdania co do równouprawnienia 
nauczycieli z urzędnikami państwowymi IX i VIII 
klasy rangi, a to z następujących powodów:

1) wobec nadzwyczajni lóżnolitości istnieją- 
r—- i   ■■1 r -u...    ..< .i,mu» 

cych Wkemów płacy i awansu nauczycieli w 
różnym krajach okazuje się rzeczą nietnożliwą 
mechaniczne zrównanie płac nauczycieli w po­
szczególnych krajach bez zebrania porównaw­
czych dat statystycznych co do stopniowania 
płac wszystkich w rachubę wchodzących nau­
czycieli ;

2) celem rozwiązania poruczonej kwestyi, po­
trzeba nieodzownie poczynić konieczne badania 
co do zapewnienia sił finansowych poszczegól­
nych krajów ;

3) należy również dokładnie stwierdzić ilość 
osób nauczających w porównaniu do liczby lud­
ności w poszczególnych krajach.

Stanowisko socyallstów.
Poseł tow. Glöckel wyraził zdziwienie, że 

minister osobiście nie złożył teg > oświadczenia, 
które jest świadectwem wielkiego ubóstwa na­
szego zarządu oświaty. Rząd miał dość czasu 
na zebranie potrzebnych mu dat statystycznych. 
Jak to, dziś, po upływie dwóch lat od czasu 
ostatniego spisu ludności, rząd nie wie ile ma 
ludności i ilu jest nauczycieli? Toż to kpiny 
z komisyi i z nauczycieli. Wszystkie ruchy za­
robkowe tych, którzy pobierają stałe płace, wy­
nikają z nieznośnej drożyzny, a ta znów jest 
skutkiem błędnej polityki cłowej i handlowej. 
Socyalni demokraci postawili swoje wnioski na 
żądanie organizacyj nauczycielskich, chociaż % io- 
dzm że, gdyby nawet te wszystkie 
w nioski zostały przyjęte, polepsze­
nia bytu nauczycielom one nie przj^- 
niosą. Sprawa musi być rozstrzygniętą w ko­
misyi skarbowej, gdzie się już znajduj i wnio­
ski odpowiednie. Ale w tem właśnie kwestya, 
że komisya skarbowa nic nie robi, a 
wina za to spada wyłącznie na nie­
mieckich posłów narodowych. Socyalm 
demokraci pod tym warunkiem ^yiko zgodzą , 
się, aby z funduszów państwowych przekazano 
jakieś środki na rzecz krajów, jeżeli sumy 
te będą wyraźnie przeinaczone na 
polepszenie płac dla nauczycieli. Po­
nieważ zmiana § 55, proponowana we wniosku 
Grossa i Wastiana nie zabezpiecza należy­
cie nauczycieli przed krzywdą, przeto socyalni 
demokraci proponują następującą poprawkę:
Wniosek dra Adlera, GlSckla, dra Rennera I tow.

„Każdy nauczyciel i każda nauczycielka ze 
świadectwem uzdolnienia dla szkól ludowych — 
o ile po należycie przeprowadzonem postępo­
waniu dyscyplinarnem dla poszczególnych przy­
padających aWttnŚów nie została orzeczeniem 
dyscyplinarnem wyraźnie wypowiedziana na pe­
wien czas ograniczona zwłoka w awansie — 
ma conajmniej osięgnąć stopnie płac c. k. urzę­
dników państwowych, dla których przy przyję­
ciu wymaganem jest ukończenie średniej szkoły, 
po upływie ogólnego czasu służby: od począt­
ku 4 do ukończonego 9 roku służby stopień 
płacy (płacę i dodatek aktywalny) XI, od 10 do 
ukończonego 15 roku służby stopnie płac X, 
od 16 do 22 rokn IX, a od 23 do 35 roku służ­
by stopnie płac VIII klasy rangi.-

Przy obliczaniu tego czasu służby mają być 
z lat służby, które ktoś przed zdaniem egzami­
nu kwalifikacyjnego spędził w publicznej służ­
bie szkolnej, dwa lata zaliczone, a czas służby, 
spędzony w dwóch lub więcej krajach koron- , 
nych, należy uważać jako jeden i nieprzerwany. !

Najpóźniej po roku służby od czasu zdania 
egzaminu kwalifikacyjnego musi nastąpić defi­
nitywne przyjęcie.

Dla sił nauczycielskich z kwalifikacyą dla 
szkół wydziałowych należy ustanowić odpowie­
dnio wyższe pobory.

Dla dyrektorów, nadnauczycieli i kierowni­
ków szkół należy przyznać podwyższenie płac ' 
lub nadzwyczajne dodatki funkcyjne, których 
wymiar stosuje się do ilości klas, któremi mają 
kierować“.

Wnlcskl hurżuazyjne.
Poseł Ir o, wszerhniemiec, postawił wniosek: j 

„Państwo ma z ogólnej kasy państwo- ■ 
węj do tych kosztów utrzymania | 
nauczycieli przyczyniać się w wyso- j 
kości 50%“. i

Sprzeciwili się wszystkim tym wnioskom z i
■ mmii   '«W MM, liii III jl 1 * . III-

ogi ■ ą zawziętością posłowie „autonomistycz- 
ni“; voneczuy. Masaryk, Werstowszek, Smal- 
Sto; a przedewszystkiem dr Raiban, re­
pie/ .laut Koła polskiego. Dr Hal ban posta 
wił wniosek:

„Celem umożliwienia wydatnego uregu­
lowania płac nauczycielskich przez kraje, 
cależy wybrać subkomitet z pięciu człon­
ków, któryby się porozumiał z komisyą 
<<arbową, względnie z subkomitetem jej 
dla opodatkowania spirytusu, i o finanse* 
‘a ej możliwości uregulowania płac nauczy- 
•eli w ciągu 3 tygodni złożył komisyi swe 

sprawozdanie“.
(Dokc-áezenio nastąpi).


